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Rodakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Na­

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamaoye otwarte są wolne od opUfy 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Nuner poniedziałkowy 4 halerze.

N I K
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
De nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 16, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Fogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Hossę 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Farenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 kor. j 
50 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e mc z e c h :  kwartalnie 7 marek. — ! 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- j 

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hai.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. -  Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! " 8 9 8 .

Z D N I A .
Kraków, 10 grudnia.

Wyklęci!
Jeżeli my z całym spokojem i z humorem 

przyjąć możemy gromy, które padły na nas 
z Tarnowa, to jednak nie wszyscy dotknięci 
kurendą biskupa tarnowskiego mogą równie 
wesoło znosić jego klątwę. Wszak ks. biskup 
W a ł ę g a  w swojej kurendzie wyraźnie o- 
świadcza, że nie zdejmuje klątwy z „Wi eń-  
c a - P s z c z ó ł k i “ i nie zdejmie jej, póki tego 
inni biskupi nie uczynią. Na razie więc pi­
semko ks. S t o j a ł o w s k i e g o  jest obłożone 
klątwą, a wraz z niem współwyklętymi są na­
turalnie członkowie „rady nadzorczej" tego 
pisma: posłowie S z a j e r ,  F i j a k ,  B o m b a  i 
W i l k .  Nasuwa się więc pytanie, co Koło 
polskie zrobi ze swoimi wyklętymi członka­
mi? Co zrobi przełożony t. zw. „centrum" 
ks. P a s t o r  i członkowie tegoż „centrum" 
ks. Ż y g u l i ń s k i ,  ks. hr. K o m o r o w s k i  i 
ks. W ł a z o w s k i  ze swoimi wyklętymi ko­
legami: S z a j e r e m ,  F i j a k i e m ,  B o m b ą  i 
W i l k i e m ?  Specyalnie np. ks. Ż y g u l i ń s k i  
jest bezpośrednim powładnym ks. biskupa 
W a ł ę g i .  Wszystkim tym panom klątwa 
sprawiła prawdziwy kłopot, podczas gdy nam 
bynajmniej humoru nie zepsuła.

My wolelibyśmy naturalnie, aby nas wy­
klął nie ks. biskup Wałęga, nieznany w szer­
szych kołach społeczeństwa polskiego, lecz 
ks. kardynał P u z y n a ,  którego nazwisko 
wobec popularności, jaką ten książę kościoła 
cieszy się w Polsce, byłoby daleko lepszą 
firmą i pozyskałoby nam daleko więcej abo­
nentów, niż skromna firma tarnowska.

Jednakowoż nie możemy się powstrzymać 
od jednej uwagi, a że klątwa żadnego nam 
uszczerbku nie przyniosła, owszem zrobiła 
nam reklamę, więc nie można nas posądzić, 
iż uwagę tę robimy w własnym interesie. 
Istotnie czynimy ją tylko ze względów zasa­
dniczych. Otóż zastanowić się przecież po­
winien p. Wałęga, czy godzi się w kościele 
robić politykę, z ambon odczytywać manife­
sty polityczne? Pozwolimy sobie tu przyto­
czyć k u r e n d ę  ks. a r c y b i s k u p a  dra Je­
rzego P o s i l o w i c z a  z Zagrzebia do ducho­
wieństwa komitatu warażdyńskiego, wydaną 
dnia 7 b. m., a więc prawie równocześnie z 
kurendą p. Wałęgi. Kurenda ks. arcybiskupa 
Posilowicza brzmi:

„Jeżeli kapłan, przeznaczony do duszpaster­
stwa, zajmuje się p o l i t y c z n e m i  i innemi

świeckiemi rzeczami więcej niż swojemi skra­
wami kościelnemi, to u c h y b i a  s w o i m  obo­
w i ą z k o m  w o b e c  B o g a  i w o b e c  swoj  e g o  
l udu.  Dlatego z a k a z u j e m y  j a k  n a j s u ­
r o w i e j ,  ż e b y  w k o ś c i e l e  i z a m b o n y  
r o z t r z ą s a n o  s p r a w y  n a t u r y  p o l i t y ­
cznej ."

Zakaz ten obowiązuje archidyecezyę zagrzeb- 
ską. Tam arcybiskup zakazał omawiania 
spraw politycznych w kościele na ambonie. 
W dyecezyi tarnowskiej przez dwie niedziele 
odczytuje się ze wszystkich ambon- referat 
o pismach politycznych i stronnictwach poli­
tycznych w Galicyi. A przecież jest podobno 
jeden pasterz i jedna owczarnia?

W  kwestyi rolnej.
Dr Jan R o z w a d o w s k i :  Parcelacja wielkiej Wła­
sności w świetle postępowania pruskich instytucyj 

pośredniczących. Lwów 1903.
(Dokończenie.)

VI.
Tak więc w niekorzystnych, warunkach i przy 

braku racyonalnej organizacyi kredytu drobna 
własność włościańska może się stać narzędziem 
do zrobienia z chłopa —  krowy, którą doją nie­
miłosiernie lichwiarze i spekulanci. Z drugiej 
strony zaś w niektórych innych, korzystnych dla 
właściciela warunkach ta sama drobna własność 
może się stać źródłem ciężkiej krzywdy •— ńie 
dla właściciela, ale dla jego bliźnich. Wszak  
obszar d r o b n e j  własności, wystarczającej wła­
śnie tylko cło utrzymania jednej rodziny wło­
ściańskiej jej własną pracą, bynajmniej c.ie jest 
niezmiennym; jest największym w okolicach bar­
dzo zacofanych, a zmniejsza się ustawicznie w 
toku rozwoju ekonomicznego, a szczególnie w 
miarę uprzemysłowienia. Gdzieś w głębi kraju, 
daleko od kolei, fabryk i miast, trzydzieści mor­
gów mogą zaledwie wystarczyć na utrzymanie 
jednej rodziny; tuż pod rogatką miejską właści­
ciel trzech morgów ogrodu warzywnego lub sadu 
może być człowiekiem wcale zamożnym, a w środ­
ku miasta ćwierć morga gruntu budowlanego już 
jest majątkiem, cenniejszym od sześćdziesięciu 
morgów hal i skał gdzieś w Karpatach. Otóż 
przypuśćmy, że w roku bieżącym przeprowadzo­
ny zostanie podział ziemi idealnie sprawiedliwy: 
w ciągn kilkudziesięciu lat nietylko niejeden z 
tych nowych właścicieli zubożeje wskutek obdłu- 
żenia, nietylko nie jedno dobrze zaokrąglone go­
spodarstwo rozpadnie się na szereg karłowatych 
skrawków wskutek działów spadkowych — ale 
z drugiej strony tam, gdzie w okolicach dawniej 
pustych powstały koleje, kopalnie, fabryki, mia­

sta, tam potomek gospodarza, żyjącego własną 
pracą, na odziedziczonym obszarze będzie mógł 
wyzyskiwać cały szereg robotników najemnych, 
lub też drobnych dzierżawców. A jeśli przypad­
kiem tam, gdzie kilkadziesiąt lat temu kopano 
liche ziemniaki, będzie rynek ludnego miasta, 
wtenczas potomek pracowitego chłopka stanie się 
gnuśnym bogaczem, pożerającym corocznie dzie­
siątki tysięcy koron czynszów, wyciśniętych z 
trudu i znoju robotników miejskich. Słowem, 
drobna własność włościańska, jakkolwiek jest 
i ekonomicznie wyższą i bez porównania spra­
wiedliwszą od wielkiej własności pańskiej, nie 
jest jednakże w y s t a r c z a j ą c e m  lekarstwem 
na krzywdy społeczne. Takiem w y s t a r c z a j ą ­
c e m  lekarstwem może być tylko — własność 
narodowa. A niema żadnej sprzeczności między 
tem stwierdzeniem własności narodowej nad wła­
snością, prywatną wielką, czy drobną, a stwier­
dzeniem wyższości drobnej g o s p o d a r k i  rolnej 
nad wielką; bo właśnie ta własność narodowa 
może się stać najtrwalszą podstawą racyonalnej 
drobnej gospodarki włościańskiej, opartej na dłu­
gotrwałej d z i e r ż a w i e  z i e m i  n a r o d o w e j ,  
a uzupełnionej przez kooperatywy, oraz przez 
państwową lub gminną gospodarkę leśną.

Nie wynika z tego bynajmniej, żebyśmy mieli 
dążyć do przymusowego przemienienia na dzier­
żawców ziemi narodowej tych włościan, którzy 
własną pracą uprawiają grunta, będące ich pry­
watną własnością. Ich własność na razie nikogo 
nie wyzyskuje, przeciwnie jest tylko narzędziem 
ich własnej pracy, a zatem jest świętą*)- A w 
świecie pełnym najcięższych krzywd i najczar­
niejszej nędzy mamy dalibóg pilniejsze rzeczy 
do czynienia, niż wbrew woli ludności naruszać 
to, co i tak już zostało stosunkowo wcale dobrze 
uporządkowane. Nie wynika też zgoła z stwier­
dzenia zasadniczej wyższości własności narodowej 
nad prywatną, żebyśmy mieli zwalczać i utru­
dniać wszelką parcelacyę, która nie jest połą­
czona z tworzeniem własności narodowej. Albo­
wiem uczciwie i rozumnie przeprowadzona par- 
celacya, nawet jeśli tworzy zwyczajną drobną 
własność prywatną, usuwa tyle krzywd, wyswa- 
badza tyle zdrowych energij, daje tyle możliwo­
ści wolnego rozwoju, że poprostu nie wolno le­
kceważyć jej doniosłości społecznej. Ale też nie 
wolno upatrywać ideału w czemś, co tylko za

*) Twierdzenie to nie zawiera nic nowego. Już 
Marks i Engels, dalej Liebknecht, a z współczesnych 
teoretyków socyaliżmu nie tylko David, ale i Janres, 
Fandervelde i Kautsky głoszą, że państwo socjalisty­
czne nie powinno i nie będzie wywłaszczać włościan- 
gospodarzy wbrew ich woii, a dobrowolne oddanie ich 
gruntów w ręce narodu pozostawi własnej decyzyi.

względny postęp uznać można; nie przeszkadza­
jąc parcelacyi zwyczajnej, powinniśmy się usta­
wicznie domagać owej innej, doskonalszej parce­
lacyi, któraby w trwały sposób rozwiązała kwe- 
styę społeczną na wsi: p a r c e l a c y i ,  o p a r t e j  
n a  o b j ę c i u  w i e l k i c h  m a j ą t k ó w  w i e j ­
s k i c h  na  w ł a s n o ś ć  n a r o d o w ą ,  względnie, 
bo innej politycznej reprezentacyi na razie nie 
mamy, na własność krajową.

Swoją drogą pewnikiem jest, że na całkowite 
przeprowadzenie tak energicznej reformy, rażą­
cej wzniosłe uczucia tylu jaśnie wielmożnych 
panów i panków, nie zgodzi się żaden sejm, nie 
oparty na powszechnem, równem i tajnem pra­
wie głosowania. Ale to nas wcale a wcale nie 
powinno wstrzymywać od domagania się takiej re­
formy ziemskiej, od chwili kiedyśmy ją uznali 
za słuszną. Ładniebyśmy wyglądali, gdybyśmy 
się chcieli domagać tylko takich reform, na które 
gotów się zgodzić dzisiejszy sejm szlachecko-sa- 
fandulski! Toby był już nie oportunizm, ale po­
prostu zabagnienie. Przeciwnie, jeśli opłakane 
niedołęstwo i krótkowidztwo dzisiejszego sejmu 
galicyjskiego stanie na przeszkodzie reformie 
ziemskiej, żądanej przez nas zgodnie z potrze­
bami i dążnościami ludu wiejskiego, to powin­
niśmy tę reformę ziemską propagować z podwójną 
gorliwością, wskazując przytem ustawicznie na 
konieczność usunięcia przywilejów wyborczych.

Ale odbiegłem daleko ed spokojnych i umiar­
kowanych wywodów autora „Parcelacyi". Raz 
jeszcze na chwilę do nich powrócić muszę. Dr 
Rozwadowski pisze, że parcelacya wielkiej wła­
sności dąży „do zwiększenia harmonii społecznej". 
Nie mogę się zgodzić na to twierdzenie, świad­
czące o nader pogodnym i optymistycznym świa­
topoglądzie. Wszak zwiększyć można tylko to, 
co już istnieje. A dzisiaj harmonii społecznej 
niema. Przeciwnie, jest rozdźwięk społeczny —• 
rozdźwięk tak straszny, że aż uszy rozdziera. 
Przyznać należy, że parcelacya, przeprowadzona 
w odpowiedni sposób, dąży do zmniejszenia tego 
rozdźwięku. Ale o zwiększeniu harmonii społe­
cznej mówić będzie można dopiero wtedy, kiedy 
ta harmonia istnieć będzie —  mianowicie w u- 
stroju socyalistycznym.Dr Władysław Gumplowicz.

P roces kiszyniewski.
Liczne zeznania, nawet niektórych urzędników 

dają nam dokładny obraz tortnr i prześladowań 
przez jakie przeszła ludność żydowska Kiszyniewa.

Jeden z wyższych urzędników gubernialnych 
B u c h a ł o  w, opowiada o strasznem znęcaniu się 
nad Dawidem F e l d s t e i n e m ,  handlarzem win,

KLARA FIEBIG.

Przed świtem.
2)  
Czuł w skroniach jakieś drżenie, a w ser­

cu dziwny niepokój. Myślą cofnął się do swej 
matki, pamiętał dobrze, jak raz dzieckiem 
jeszcze leżał na jej kolanach. Był to dzień 
równie gorący, jak dzisiejszy. Leżał długo 
bezmyślnie, wpatrzony w niebo, potem po­
wieki mn opadły. Matka cicho nuciła mu do 
snu i uśpiła wreszcie tą cichą, leniwą piosn­
ką. Słów jej dawno zapomniał, były to słowa 
naiwne zapewne, tylko refren, powtarzający 
się po każdej zwrotce, niejasno jeszcze tkwił 
mu w pamięci:

A gdy się dziecina zbudzi,
Wtedy... wtedy...
I cóż wtedy?! Zapewne kawałek babki lub 

coś równie dobrego, co się zwykle dzieciom 
obiecuje.

Dorn się uśmiechnął. Z uśmiechem było 
mu do twarzy, pod oczyma tworzyły mu się 
wtedy drobne zmarszczki, jak u nerwowej 
kobiety. Uśmiechał się, wzdychał i nie otwie­
rał ócz. Cisza, otaczająca go zewsząd, miała 
w sobie coś słodkiego, pełnego oczekiwania. 
Serce mu biło, jakby przed czemś dobrem, 
szczęsnem, co miało nadejść zaraz. Rozpoczął 
na nowo refren piosnki. Drgało nim powie­
trze, śpiewały go dokoła koniki polne:

A gdy dziecina się zbudzi,
Wtedy...

Ha! cóż to? Kroki szybkie, silne. Otwo­
rzył oczy.

Przed nim stała sąsiadka, mieszkająca po 
przeciwnej stronie uliczki wioskowej. Kape­
lusz zwisał jej na plecy. Nogi, wychylające 
się z pod prostej sukni, obute były w grube 
skórzane trzewiki. Wydała mu się wielką, 
nadzwyczajnie wysoką.

Szybko podniósł się z ławki i wykrztusił 
z pewnem zakłopotaniem: „Dzień dobry!" i 
kilka słów usprawiedliwienia.

Odpowiedziała nie wyr aźnem skinieniem gło­
wy, bez śladu zakłopotania, a potem rzekła:

— Wszak pan pozwoli? — i usiadła na 
przeciwnym końcu ławki, opierając ramię o 
poręcz.

Spoglądał na nią z boku. Nie była już 
młodą, oczy miała ciemno podkrążone, nie 
była też piękną, ale miały w sobie coś po­
ciągającego jej usta surowe, zimne, a mimo 
to o pełnych wargach. Siedziała bez ruchu. 
Profil jej odcinał się ostro na ciemnem tle 
liści drzew, jak kamea. Pociągała ta twarz 
wzrok Dorna. Patrząc na nią, myślał o sfin­
ksie, którego zagadkowe rysy nęcą badacza. 
Pod tem szerokiem czołem i ciężko opadają- 
cemi powiekami musiały mieszkać myśli. To 
nie była twarz lalki.

Grzecznie zwrócił się ku niej, uchylił ka­
pelusza i rzekł:

— Pani pozwoli, nazywam się Dorn, Eryk 
Dorn, docent prywatny.

— Jestem Irena Lang —  odrzekła.
Głos jej miał nizkie brzmienie. Dźwięczało 

w nim coś znużonego, skrzyżowanego. Ale

może to tylko upał nieznośny nadał jej gło­
sowi to dziwne brzmienie?

Irena Lang? Snuło mu się coś po głowie. 
Wydawało mu się, że to nazwisko już gdzieś 
słyszał, to nazwisko tak pospolite, poprze­
dzone tak wyszukanem imieniem! Tak, tak. 
W domu raz opowiadał mu o niej pewien 
przyjaciel, bawiący się literaturą, oczarowa­
ny tomem nowel świeżo pojawiającej się po­
wieściopisarki. Wiele się po niej spodziewa­
no. A nawet młoda jego narzeczona, która 
przypadkiem była tego opowiadania świad­
kiem, przyznała mu się potem z rumieńcem 
na twarzy, że zna tę książkę.

-— Tylko pierwszą historyę czytałam —  
mówiła ona z przecudną minką zakłopotania. — 
Tylko pierwszą i już nie miałam ochoty czy­
tać dalej. Na miłość boską! Jakże może ko­
bieta pisywać podobne rzeczy, coś podobnego 
pomyśleć już jest śmiertelnym wstydem.

— To jest wołanie o życie spragnionego 
serca —  mówił przyjaciel.

Irena Lang — a więc to ona? Dorn uczuł 
rodzaj obawy, doznał uczucia bardzo niemi­
łego, a nagłe zainteresowanie się nieznajomą 
zgasło równie szybko, jak zabłysło.

W  wolnych chwilach uprawiał i on powie- 
ściopisarstwo i właśnie dlatego miał uprze­
dzenie do piszących kobiet.

— Nie mógłbym nigdy ożenić się z ko­
bietą lepiej odemnie piszącą — mówił sobie 
często. —  Ach, z narzeczoną nie było o to 
obawy. O, jakże jej listy były oschłe.

. —  Straszny dziś upał — rzekła nieznajo- 
i ma — jestem bardzo zmęczona.

Widać to po niej było. Była bardzo blada. 
Kąty jej ust opadły w dół, a na czole pod 
wielkimi ciemnymi włosami leżały wielkie 
krople potu.

—  Pani była na szczycie? —  spytał 
Dorn.

— Tak, byłam.
Jej obojętny wyraz twarzy zmienił się na­

gle, rysy odbijały teraz napięcie jakieś, a 
lekki rumieniec powoli rozpływał się po jej 
policzkach.

— Dzień dziś chmurny i parny, noc le­
żała mi na piersiach jak zmora, tęskniłam 
za słońcem i  chcąc je ujrzeć, wyspinałam się 
na górę, jak gdyby tam świeciło, chociaż tu 
w dole nie świeci. Stałam tam na górze i 
stałam i oglądałam się daremnie w koło.

Roześmiała się krótko —  tak to czeka się 
i oczekuje przez cały ciąg życia.

Dorn spoglądał na nią w szczególny spo­
sób zmieszany. Wszakże on także przez cały 
ranek doznawał tego uczucia, tej szczerej tę­
sknoty, by wydobyć się z pośród chmur i uj­
rzeć słońce, tej samej ciekawości tego, co na­
dejść niechybnie musiało!

A gdy dziecina się zbudzi,
Wtedy... wtedy...
Siedziała, pochylona naprzód, z półotwar- 

temi ustami, z rękami bezczynnie na kola­
nach zlożonemi. Tak siedzi się, gdy się nad­
słuchuje i czeka. Teraz wydała mu się pię­
kną. Jakaś nić niewidzialna zasnuła się po­
między nim a nią. Czuł to i cieszył się.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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którego dom został zburzony przy obecności przy­
patrującej się temu aktowi policyi.

Szczególne naprężenie i uwaga, panowała na 
Bali sądowej podczas przesłuchiwania byłego le­
karza szpitala dra Doroszewskiego. Świadek był 
jednym z tych, którzy najlepiej mogli się przy­
patrzyć i poznać ofiary rzezi. Opowiada on, że 
zwłoki niektórych ofiar były okryte ranami i 
sińcami, a twarze zmasakrowane do niepoznania. 
Jeden trup miał ucho zupełnie odcięte, a dru­
giemu wyłupiono oko tak, że ofiara skonała po 
długich i ciężkich męczarniach. Od osób wiaro- 
godnych słyszał on o innych zwłokach, którym 
porozpruwano brzuchy i wypełniono je piórami. 
Szewc A n d r u z i e c  powiadomił go, że on sam 
przy obecności sędziego śledczego D a w i d ó w  i- 
cza ,  wyciągnął z nosa jednego z zabitych dwa 
żelazne haki. Dr D o r o s z e w k i  opowiada, że 
wkrótce po rzezi posłał on do jednej z gazet 
dokładny opis rzezi wraz z notatkami o ofiarach 
w jego szpitalu zmarłych. Naczelny lekarz gu- 
bernialny Prełjałkowicz, zażądał od niego wyco­
fania tego artykułu, a wskutek niespełnienia te­
go rozkazu został pozbawiony swego stanowiska.

Zeznania dra Doroszewskiego zrobiły na słu­
chaczach ogromne wrażenie i nikt nie mógł 
faktom przez niego opowiedzianym nie wierzyć 
wobec tego, że za prawdomówność naraził się 
na szykany i prześladowanie.

Następnie był przesłuchiwany F i s z m a n ,  wła­
ściciel składu ubrań. W  dniu 20 kwietnia b. r. 
został jego sklep zburzony, a towary rozkra- 
dzione. Działo się to w obecności zastępcy gu­
bernatora U s t r u g o w a ,  pułkownika żandarae- 
ryi C h a n z e n k o  wa,  masy policyantów i licznie 
zebranej burżuazyi, która z upodobaniem przy­
patrywała się temu widowisku.

Stojącemu obok oddziałowi żołnierzy rozkazano 
się cofnąć i  zrobić miejsce ekscedentom. Pomimo 
usilnej prośby ze strony Fiszmana o interwencyę 
władzy, policya nie przeszkadzała rabowaniu i 
kradzieży —  owszem, dla wszystkich nie-żydów 
była to scena ogromnie zajmująca, tak, że nawet 
radca miejski Sinardino dławił się z radości, za­
chęcając motłoch do rzezi. Fiszman zeznał, że 
widząc z jakiem bezpieczeństwem i swawolą do­
puszczają się ekscedenci mordów i grabieży, był 
pewnym, że w rzeczywistości przyszedł rozkaz 
z góry, by wszystkich żydów wymordować.

Ciekawym jest do zanotowania dość ważny 
w dziejach sądownictwa rosyjskiego fakt, że prze­
wodniczący pozwala na wymienianie nazwisk o- 
sób, pochodzących ze sfery t. zw. inteligencyi 
i  wyższych urzędników, którzy mogą być przez 
to skompromitowani.

W  dniu 30 listopada przesłuchiwano krewnych 
ofiar, które śmierć poniosły w czasie rzezi.

Ruben K a c a p  opowiada, jak tłum wpadł do 
mieszkania jego babki i zamordował ją w jego 
oczach. Sam, schroniwszy się na poddaszu, zo­
stał przy życiu i musiał patrzeć na śmierć swej 
babki, nie mogąc jednak przyjść jej z pomocą.

Szymon Baranowicz, ojciec zamordowanego 
Benjamina Baranowicza, ucznia V klasy realnej 
zeznaje szczegóły o śmierci syna. Zanosząc się 
od łez, opowiada o powolnej i pełnej męczarni 
śmierci swego dziecka. Prawie wszyscy obecni 
na sali mieli łzy w oczach, a stary ojciec nie 
miał już sił opowiedzieć przebieg napadu na je­
go syna i zemdlał.

Po krótkiej przerwie, w ciągu której Barano­
wicz przyszedł do przytomności, podjęto sprawę 
w dalszym ciągu. Świadek zeznaje, że wśród 
oskarżonych są czterej, którzy dokonali aktu mor­
derstwa na jego synie, mianowicie: K i r j k a ,  
Iwan M a r a s i u k ,  K o l e s n i c z e n k o  P s z e r -  
n e s k o .  W  chwili, gdy mordercy rzucili się na 
niego samego, nadszedł oddział żołnierzy, który 
go od śmierci uratował. W  ich wystąpieniu nie 
było jednak nic stanowczego, owszem zwrócili 
się oni do morderców jedynie z propozycją, by 
poszli gdzieindziej pobroić. Gdy Baranowicz zwró­
cił się do przypadkowo znajdującego się tam pry­
stawa S o ł o w k i n a  z prośbą o opiekę i pomoc, 
otrzymał odpowiedź: „Czemu jęczysz, gdy ci je­
szcze nikogo nie zarżnięto?"

Gdy mu Baranowicz pokazał syna leżącego 
w kałuży krwi, Sołowkin odszedł z głupim u- 
śmiechem rosyjskiego czynownika, nie uczyniwszy 
nic dla zabezpieczenia rodzin żydowskich, pozo­
stałych przy życiu.

Postanowiono przywołać Sołowkina, by mógł 
się bronić przed uczynionymi mu zarzutami. So­
łowkin wszedł na salę blady, jak kreda. Bara­
nowicz przypomniał mu ową scenę, gdy klęczał 
przed nim i zaklinał go na krew dziecka o u- 
dzielenie zagrożonym rodzicom żydowskim po­
mocy.

Pomimo, że pani Baranowiczowa i panna Ki- 
gillówna potwierdziły w zupełności to, co zeznał 
Baranowicz, Sołowkin wyparł się bezczelnie wszy­
stkiego i powiedział, że niczego sobie nie przy­
pomina.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie tramwaj'owców krakowskich

odbyło się w poniedziałek w nocy w lokalu Zwią­
zku stow. robotniczych. 'Przedmiotem obrad było: 
1) Ostatnie wydalania'.1 2) Sprawa organizacyi 
zawodowej. Do pierwszego punktu porządku 
dziennego przemawiał szereg mówców. Tow. 
K r z y ż a n o w s k i ,  przyjęty długotrwałymi okla­
skami, oświadczył, że wydalenie swoje uważa 
jako odwet dyrekcyi za to, że pobudził służbę 
tramwajową do organizacyi. Dyrekcya użyła je­
dnak fortelu i zmusiła go do tego, że sam po­
dziękował, a tem samem odebrała organizacyi

możność oparcia się temu wydaleniu. Gdyby je­
dnak dyrekcya zechciała tę samą metodę zasto­
sować i wobec innych członków organizacyi, to 
musielibyśmy zaprotestować przeciw temu jak 
najenergiczniej. Zapewnieniem, że będzie praco­
wał dla organizacyi i nadal, oraz wezwaniem 
towarzyszów do energii i wytrwałości zakończył 
tow. Krzyżanowski swe przemówienie.

Przemówienia tow. J a w o r c z a k a ,  Mi c h a ł -  
k i e w i c z a ,  C z y r k a s a ,  S m ó ł k i  i Ś c i g a  1- 
s k i e g o tchnęły prawdziwem zrozumieniem celów 
i zadań organizacyi zawodowej i napawały słu­
chaczów przekonaniem, że organizacya, która ma 
takie siły, ma też przyszłość przed sobą.

Po referacie tow. R e g e r a do punktu dru­
giego, uchwalono utworzyć w Krakowie grupę 
miejscową nowo powstającego „Związku robotni­
ków zatrudnionych w przemyśle transportowym 
i handlowym". Delegatem na zjazd, mający się 
odbyć w czasie świąt Bożego Narodzenia w W ie­
dniu, wybrano tow. Krzyżanowskiego.

Wkońcu uchwalono z e r w a ć  w s z e l k i e  s t o ­
s u n k i  t o w a r z y s k i e  i k o l e ż e ń s k i e  z de-  
n u n c y a n t a m i ,  którzy dla przypodobania się 
dyrektorowi donoszą mu o wszystkiem, co się 
dzieje w łonie służby tramwajowej. Postępowa­
nie owych indywiduów jest tem wstrętniejsze, że 
dyrektor p. Fischer sam podobno kilkakrotnie 
wyraził się publicznie z pogardą o tych natrę­
tnych donosicielach.

Wybory do sądu przemysłowego w Kra­
kowie Magistrat krakowski obwieszcza, że listy 
wyborcze będą przez dni 8 od 10 do 17 gru­
dnia 1903 r. włącznie, codziennie od godz. 9 
do 12, w niedzielę od godz. 11 do 12 wyłożone 
do przejrzenia w biurze prezydyalnem magistratu 
(Ratusz, I piętro, schody główne). W  tymże ter­
minie należy tam wnosić reklamacye.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  Krakowie odbędą się

4 ZGROMADZENIA LUDOWE
z porządkiem dziennym:

Parlament uprzywilejowanych wobec 
żądań robotników.

Zgromadzenia te odbędą się: 
w sobotę 12 b. m. o godz. 3 po południu:

1) w sali stowarzyszenia „Postęp", Staro­
wiślna 42;

w niedzielę 13 b. m. o godz. 10 rano:
2) w sali restauracyi braci Johnów, ulica 

Lubicz;
3) w sali Związku stow. robotn., Mały 

Rynek 6;
4) w sali Stowarzyszenia rob. krawieckich, 

plac Szczepański 9. 
Towarzysze i Towarzyszki! W a l k ę  o ró­

w n e  p r a w o  w y b o r c z e  musimy prowadzić 
z całą energią. Dlatego stawcie się na tych 
zgromadzeniach jak najliczniej! Demonstruj­
my masowo za równem prawem wyborczem!

Krakowski Komitet 'partyjny.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 11 grudnia. 1541. Śmierć 

Van Dycka, znakomitego malarza. — 1893. Anarchi­
sta Vaillant rzuca bombę w parlamencie francuskim. 
1902. Strejk służby tramwajowej w Medyolanie.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota: „Gabryel Borkman", dramat w 4 aktach

H. Ibsena (nowość).
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Kopciuszek" 

(ceny zwykłe). — O godz. 7 wieczorem: „Gabryel 
Borkman".

Teatr ludowy w Krakowie.
Sobota: „Ogniem i mieczem".
Niedziela po południu: „Anarchista". — Wieczo­

rem: „Zbójcy" Schillera.

Jak się panowie z „Czasu" sami blamują?
W  środowym „Czasie" znajdujemy notatkę pole­
miczną przeciwko nam na temat „powszechnych 
wykładów uniwersyteckich". Przytaczamy jej po­
czątek dosłownie: „Powszechne wykłady uniwer­
syteckie nie cieszą się uznaniem „Naprzodu". 
Organ radykalny usiłował nawet w drobnej no­
tatce skonstruować jakieś sztuczne i niepożą­
dane przeciwieństwo między istniejącymi już 
dawniej wykładami dla ludn p. n. „Uniwersytet 
ludowy", a instytucyą „Wykładów powszech­
nych"...

Po tym wstępie „Czas" dochodzi do „przeko­
nania", że nasze uwagi o „wykładach powszech­
nych" podyktowane były obawą przed... postę­
pem oświaty!

Z chytrymi i ze złą wiarą działającymi prze­
ciwnikami nie warto ścierać się poważną argu- 
mentacyą. Natomiast dobrze jest mieć przeciwko 
nim do dyspozycyi rodzaj cyrografu, z ich w ła­
snym podpisem.

W  feljetonie czwartkowego „Dziennika Po­
znańskiego" czytamy: „W  zestawieniu z tem
(t. j. ruchliwością „Uniwersytetu ludowego") a- 
patya kół uniwersyteckich tem bardziej musiała 
razić, apatya karygodna, bo oddano wrogom 
w ręce ważną placówkę, nie próbując wca­
le Z  nim walczyć o ten doniosły sposób oddzia­
ływania na masy... i t. d. A po tych słowach 
następuje hymn pochwalny na cześć założycieli 
„powszechnych wykładów".

Stałym korespondentem-feljetonistą z Krakowa 
jest w „Dzienniku poznańskim" w s p ó ł p r a c o ­
w n i k  „Czasu", podpisujący się znakiem (S). 
Nie chcemy tu podnosić przyłbicy pseudonimo-

wej, choć jest to sekret poliszynela, zwracamy 
więc tylko uwagę polemistom z „Czasu", by sa­
mi po kątach nie darli własnych „wywodów" i 
argumentów... Bo wiedzą sąsiedzi na wielu stoł­
kach, kto siedzi.

Jeszcze małe a propos. W  tej samej kores- 
pondeneyi z Krakowa ów współpracownik „Cza­
su", pisząc o posadzie trzeciego dyrektora miej­
skiej kasy oszczędności, wyraża się tak: „Na
s y n e k u r ę  t ę  —  i n a c z e j ,  n a z w a ć  j e j  n i e  
m o ż n a  w o b e c  t e g o ,  ż e  d w ó c h  d y r e k t o ­
r ó w  k a s y  aż  n a d t o  w y s t a r c z a  —  przezna­
czyła partya większości izraelitę p. Horowitza 
(jak wiadomo podczas wyborów nazwano w „Cza­
sie" kahalników izraelitami, a przeciwników ka­
hału żydami Red. ,,Nap.“) ,  z którym jeszcze z cza­
sów wyborczych ma pewne rachunki. Tak przy­
najmniej twierdzą niektórzy"... A po tem skon­
statowaniu idą pochwały pod adresem profeso­
rów uniwersyteckich, którzy „przeszli do frondy".

Ą teraz pytamy, jakiej podludzkiej naiwności 
trzeba, by brać na seryo to, co wypisują na ła­
mach „Czasu" chudopachołki zwerbowane zapła­
tą lub nadzieją protekcyi (vide p. Chyliński na 
krześle wiceprezydenta)?

Zarząd chóru robotniczego w Krakowie
podaje do wiadomości, że z dniem 15 stycznia 
1904 rozpoczyna lekcye chóru mieszanego. W  
tym celu aprasza zarząd, aby towarzyszki, które 
pragną wziąć udział w chórze, raczyły się zgłosić 
do dyżurnego celem zapisania się na członka. 
Uprasza się o liczne oraz prędkie zgłaszanie się, 
aby w danym terminie już próby chóru miesza­
nego rozpocząć można. Przy tej sposobności przy­
pominamy członkom, • aby regularniej jak dotych­
czas na próby przybywali, oraz należyte wkładki 
uiszczali. Próby odbywają się na razie w każdy 
wtorek i czwartek, w czasie których można się 
zgłaszać na członka.

Przedstawienie amatorskie („Pokonani zwy- 
cięscami", dramat w 3 aktach) odbędzie się w 
niedzielę dnia 13 b. m. w Związku stowarzy­
szeń robotniczych, Mały Rynek 6. Wstęp za za­
proszeniami.

Defraudacya w magistracie lwowskim.
Aresztowanie Eugeniusza Nowickiego, jak donoszą 
lwowskie pisma, nastąpiło wskutek wdrożonego 
przeciw niemu śledztwa o zbrodnię z § 101 uk. 
(sprzeniewierzenie w urzędzie). Zarzucone Nowi­
ckiemu czyny odnoszą się oczywiście do czasów 
z przed trzech lat, gdy Eug. Nowicki, jako 
komisarz manipulacyjny był zatrudniony w pre­
zydyum magistratu lwowskiego. Za część nadu­
żyć odpokutował już dawniej, gdy go schwytano 
w Hamburgu i sprowadzono przed sąd lwowski. 
Skazano go wówczas na 1 rok ciężkiego wię­
zienia, którą to karę ukończył w czerwcu r. z., 
poczem wyjechał z kraju. Owóż w międzyczasie 
poczęły wypływać na jaw wypadki, iż z magi­
stratu, z ręki Nowickiego wychodziły dekrety 
obywatelstwa miejskiego ze sfałszowanym ręką 
Nowickiego podpisem prezydenta miasta.

Dochodzenia dalsza wykazały, że takie dekrety 
opierają się wogóle na sfałszowanych referatach, 
sporządzonych przez Nowickiego, a opatrzonych 
podpisem bądź jego własnym, bądź sfałszowanym 
podpisem Dziubińskiego, jako referenta, dalej 
sfałszowanym podpisem p. Lukasa, aprobanta i 
sfałszowanym podpisem dra Małachowskiego lub 
p. Michalskiego. Znamienne przytem, że Nowicki 
utrzymywał w ewidencyi owe fałszywe, li tylko 
przez się wydane dekrety. Były one wprawdzie 
uwidocznione przez niego w urzędowym wykazie, 
lecz opatrzone znakiem czerwonym w kształcie 
przekreślonego zera.

Przed dwoma tygodniami Nowicki nagle po­
wrócił z Warszawy i ogłosił, w „Monitorze" list, 
zapowiadający rzekomo ważne rewelacye w spra­
wie zmarłego Leona Dziubińskiego, a nawet o- 
sobiście zgłosił się do sędziego śledczego p. B i­
lińskiego, który na razie go nie przesłuchał, lecz 
w toku dochodzeń w sprawie Dziubińskiego do­
szedł do wniosków, których wynikiem jest zarzą­
dzone i w niedzielę wieczorem dokonane areszto­
wanie Nowickiego.

'Wystąpienie części młodzieży z lwowskiej 
Czytelni akademickiej. Czytelnię akademicką 
we Lwowie, stowarzyszenie ogólno-akademickie 
opanowali od lat kilku narodowi demokraci. Fakt 
ten odbił się jaskrawo nietylko na zewnętrznych, 
krzykliwych występach Czytelni, ale również i 
na wewnętrznem życiu stowarzyszenia, którego 
wydział złożony z samych narodowych demokra­
tów idący za skinieniem starszych menerów stron­
nictwa nietylko narzucał ogółowi młodzieży ten 
kierunek, ale przeciw wszelkiej opozycyi krucya- 
tę głosił. Wobec tego członkowie socyaliści i lu­
dowcy nie zgadzający się na kierunek wszech­
polski, a uważający walkę z krzykaczami naro­
dowo demokratycznymi za utratę czasu, wystę­
pują ze stowarzyszenia w liczbie 121, motywu­
jąc swe wystąpienie w następającem piśmie do 
wydziału Czytelni nadesłanym:

„Pojmujemy życie akademickie, jako wspólną 
pracę nad kształceniem swego i innych chara­
kteru i umysłów. Zwycięstwo ideom dawać po­
winna tylko siła przekonywująca wolnej myśli. 
Naczelnemi hasłami dążących ku udoskonalenia 
się i odrodzenia: Wolność, prawda, postęp. Od­
łam młodzieży kierujący się temi zasadami, spo­
strzegłszy się z końcem zeszłego roku, że w ży­
cie akademickie coraz bardziej wdziera się fala 
stronniczego roznamiętnienia, a demagogiczne 
podnoszenie do godności ideałów —  instynktów  
plemiennych zgubny wydaje plon: nienawiść, po­
stanowił złemu u źródła w poprzek stanąć i w 
tym celu wystąpił na dorocznem walnem zgro­

madzeniu Czytelni akademickiej z surową kryty­
ką panujących „u góry" prądów, z silną opozy­
cyą przeciw dotychczasowemu kierunkowi. Je­
dnakże i to i cały szereg następnych walnych 
zgromadzeń, zebrań, dyskusyj, wieców dowiodły, 
że płonne były ich nadzieje, a daremne wszel­
kie wysiłki, by skorą tylko do głosowania wię­
kszość choćby najsłuszniejszymi, najoczywistszy­
mi argumentami przekonać. Pod sztandarem „wiel­
kiej wszechpolskiej myśli", która w świetle fak­
tów szowinizmem i wstecznictwem się okazała, 
zjednoczona większość zwalczała opozycyę jak- 
najbardziej, nieprzebierając w środkach.

Epilogiem tych walk, w zupełności dostrojo­
nym do tła dziejów ubiegłego roku —  tegoro­
czne walne zgromadzenie Czytelni akademickiej. 
Jakkolwiek sprowokowani już tendencyjnością 
sprawozdania, przyszliśmy z rzeczową krytyką; 
w odpowiedzi otrzymaliśmy zuchwale, jeszcze 
bardziej prowokujące słowa ustępującego prezesa, 
wynik wyborów, mowę nowego przewodniczącego.

Dyktują one nam następujące, oświadczenie: 
Wobec zasadniczego rozdźwięku, jaki istnieje 
między nami a wami w pojmowania zadań mło­
dzieży:

Wobec tego, że Czytelni akademickiej, stowa­
rzyszeniu z założenia swego, wszechpartyjnemu 
nadaliście nietylko jednostronny, ale w najwyż­
szym stopniu partyjny kierunek, a ludzi odmien­
nych przekonań spotykała od was bezwzględna 
majoryzacya i nietolerancya,

wobec tego, że nowowybrany przewodniczący 
tę nietolerancyjną politykę uprzedniego wydziału 
za najwłaściwszą wytyczną dla swego postępo­
wania poczytał,

uznać musimy wszelkie współdziałanie na 
przyszłość za niemożliwe, uznając zaś dalszą 
walkę za bezskuteczne i bezcelowe marnowanie 
czasu —  z towarzystwa ustępujemy. Tam, gdzie 
pierwszym i ostatnim argumentem liczba głosów, 
a jedyną pobudką działania lęk przed prawdą i 
postępem —  nas niema*.

Następuje 121 podpisów.
Stowarzyszenie młodzieży „Wspólna nau­

ka" we Lwowie odbyło walne zgromadzenie dnia 
5 b. m. Wybrani zostali: przewodniczącym St. 
Kachnikiewicz, zastępcą przew. I. Sladki, skarb­
nikiem Zofia Kachnikiewicz; wydziałowi: Dawi­
dowa, Jonas, Łańcucki, W einfeld, Kobierski, 
Markowski, Osostowicz Wacław. Do sądu polu­
bownego weszli: Roth, Grabieński, Perlmutter, 
Badner, Hartleb. Do komisyi rewizyjnej: Da­
wid, Nowicki, Rozmuski.

Maciuś Fijak ucieka przed wyborcami.
Z Buczkowic (powiat Biała) piszą nam: W  nie­
dzielę 6 b. m. odbyło się u nas zgromadzenie 
poufne z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
poselskie; 2) Sprawa robotnicza. Na zgromadze­
nie to zaproszono posłów F i j a k a  i K u b i k a .  
Maciuś nie przyjechał, lecz przysłał list, w któ­
rym pisze, że nie może przyjechać, bo tam bę­
dzie p. Kubik, oraz dodaje, że „tak z pewnemi 
osobami, toby przyjechał pomówić". W ięc poseł 
Fijak stroni już przed wyborcami, na zgroma­
dzenia przyjeżdżać nie myśli, lecz za to gotów 
—  za przykładem stańczyków, z którymi zasiada 
w Kole polskiem — „pomówić z p e w n e m i  oso­
bami".

Poseł p. Kubik, zdając sprawę z własnej dzia­
łalności, omówił pracę posłów socyalno-demokra- 
tycznych i ludowych. Kiedy wspomniał o wstą­
pieniu stojałowszczyków do Koła polskiego, zgro­
madzenie potępiło tę zdradę jednogłośnie, wśród 
okrzyków: „Zdrajcy! Pałkarze! Kikuty!" Sprawo­
zdanie posła Kubika przyjęto z zadowoloniem do 
wiadomości i wyrażono mu podziękowanie za 
jego działalność. Przy punkcie drugim zachęcał 
p. Kubik do organizacyi i oświaty, zaznaczając, 
że wszystko, co dziś mają dobrego robotnicy, to 
musieli sobie sami wywalczyć, wbrew prześlado­
waniom ze strony rządu i niechęci kliki księżo- 
pańskiej. Po dłuższej dyskusyi zamknięto zgro­
madzenie.

Wybory gminne w Ostrawie Polskiej. W  po­
niedziałek 14 grudnia b. r. rozpoczną się w tej 
olbrzymiej, blizko 20 .000  osadzie górniczej wy­
bory reprezentacji gminnej. Pomimo, że ludność 
robotnicza; stanowiąca ogół mieszkańców Ostra­
wy Polskiej, jest w przeważającej swej liczbie 
c z y s t o  p o l s k a ,  bo napływowa z Galicyi i 
wschodnich powiatów Śląska, rządzący dotych­
czas w gminie inżynierowie czescy przy ostatnim 
spisie ludności zdołali nafabrykować przeszło
15.000 Czechów, a Polaków wykazali tylko 
3.000! Zarząd gminy spoczywa w ręku inżynie­
rów czeskich. Ponieważ jednak inżynierowi ci 
zależni są w zupełności od króla węglowego hr. 
Wilczka, więc właściwym satrapą w Ostrawie 
Polskiej jest pełnomocnik hr. W ilczka dr Karol 
R i c h t e r ,  adwokat i zażarty germanizator. Na 
jego to rozkaz uchwalili czescy patryoci-inżynie- 
rowie w radnicy gminnej wybudowanie 10-kla- 
sowej s z k o ł y  n i e m i e c k i e j  —  d l a  p o l s k i c h  
i c z e s k i c h  d z i e c i .  Niemców wykazał ostatni 
spis ludności w tej gminie tylko 600 głów! Dla 
nich założyła tedy gmina kosztem 600.000  koron 
wspaniałą szkołę 10 klasową, podczas gdy p o l ­
s k i e  d z i e c i  n i e  m a j ą  w c a l e  s z k o ł y  w 
O s t r a w i e  P o l s k i e j !  Nie dziw więc, że roz­
goryczenie przeciwko zdrajcom inżynierom jest 
powszechne.

Partya inżyniersko - kapitalistyczno - gormaniza- 
torska proponowała wprawdzie kompromis wy­
borczy opozycyjnemu stronnictwu, lecz domagała 
się dla siebie połowy mandatów, a nadto prawa 
rozstrzygania co do kandydatów strony przeci­
wnej. Oczywiście propozycyę taką odrzucono,
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zwłaszcza, że opozycya ma zapewnioną podobno 
większość w kole II i I. Partya inżynierska roz­
strzyga w kole III głosami 400 dozorców ko­
palnianych. W  kole I  jest 30 wyborców, w kole 
II 99, a w kole III 886. Wybory wypadłyby 
niezawodnie na korzyść opozycyi, gdyby były 
t  a j n e m i. Lecz, chociaż ordynacya wyborcza dla 
gmin w Śląsku pozwala na to, patryotyczni cze­
scy inżynierowie w radzie gminnej pod komendą 
inżyniera Dziekanowskyego, który postraszył ich 
mianowicie „czerwonem widmem14, odrzucili od­
nośny wniosek. Wskutek tego, partya socyalno- 
demokratyczna nie weźmie tym razem czynnego 
udziału przy wyborach i nie postawi własnych 
kandydatów, lecz o ile wpływ jej sięga, postara 
się o to, aby kopalniane kacyki w Ostrawie Pol­
skiej nie zwyciężyły.

Wiec studencki w Wiedniu. Ukraińsko-ruska
1 rewolucyjna rosyjska młodzież akademicka w 
Wiedniu zwołuje na dzień 12 grudnia o godz.

wieczór wiec publiczny do sali „Resursy44 
(I. Reichsrathstrasse nr 3). Przedmiotem obrad 
będą rozruchy studenckie w Kijowie, Tomsku, 
Odessie i Warszawie; referent tow. Teofil Mełeń, 
słuchacz filozofii.

Wykłady poufne za zaproszeniami? „Dzien­
nik poznański44 donosi pod datą 8 grudnia o po- 
nownem otwarciu uniwersytetu warszawskiego 
we czwartek, przyczem, aby zapewnić wstęp do 
uniwersytetu „tylko żywiołom umiarkowanym 
z pośród młodzieży, rada profesorów (senat) roze­
słała 900 kart wstępu, pominąwszy zatem kilkaset 
studentów nieprzejednanych44.

Wielomówne notatki. „Kijewskaja Gazieta44 
z dnia 4 b. m. podaje na _czele kroniki miejsco­
wej następujące notatki:

K r w a w a  h i s t o r y a .  Dnia 19 listopada (tj.
2 grudnia nowego stylu) o godz. 3 po południu 
lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył w ubika- 
cyach łydebskiego cyrkułu policyjnego studenta 
uniwersytetu Dymitra Włajkowa, u którego na 
głowie skonstatowano ranę, zadaną ostrem na­
rzędziem. Po opatrunku poszkodowany w stanie 
zadowalniającym pozostawiony został w cyrkule. 
O wypadku pogotowia zawiadomiono zastępcę 
prokuratora sądu okręgowego.

P o p a r z e n i e .  Wczoraj o godz. 8 rano lekarz 
pogotowia wezwany został do łydebskiego cyrkułu 
do poparzonego „aresztanta44. (Cudzysłowy znaj­
dują się w tekście, red. Naprz.). Aresztantem 
okazał się student uniwersytetu kijowskiego Mi­
kołaj Pożoga, u którego lekarz stwierdził popa­
rzenie wrzątkiem. Po udzieleniu pomocy, poszko­
dowanego zostawiono na miejscu w stanie zado­
walniającym.

Te na pozór niewinne notatki, wydrukowane 
w gazecie cenzuralnej, mają u t a j o n e  z n a c z e ­
n i e ,  które odsłania proste zestawienie dat. Dnia 
30 z. m. i 1 b. m. odbyły się w Kijowie liczne 
aresztowania studentów przed gmachem uniwer­
syteckim. Zamknięto ich w cyrkule i tam wido­
cznie p o l i c y a  d o p u ś c i ł a  s i ę  j a k i c h  b a r ­
b a r z y ń s k i c h  s c e n ,  s k o r o  d o s z ł o  do r a ­
n y  c i ę t e j  u j e d n e g o  z a r e s z t o w a n y c h ,  
a d r u g i  u l e g ł  o b l a n i u  w r z ą t k i e m .

Inna piosenka. Podczas, gdy pp. Koppy i Wa- 
łęgi w listach pasterskich wyrokują o różnych 
kwestyach i partyach politycznych —  episkopat 
francuski po ostatnich klęskach klerykalizmu w 
rzeczypospolitej głosi hasła pokoju i nawołuje 
kler do opamiętania, do usunięcia się z areny 
politycznej, gdzie jeno guzy spaść nań mogą.

W  tym duchu opublikował list pasterski i arcy­
biskup Algieru — Oury. Między innemi zwraca 
się on do swoich podwładnych z następującą 
przestrogą: „Wystrzegajcie się starannie przy
wykonywaniu waszego duszpasterskiego powoła­
nia wszelkich wycieczek na teren polityczny, a 
nawet w waszych osobistych stosunkach trzy­
majcie się możliwie zdała od kwestyj drażliwych, 
które dziś zaprzątają umysły44.

O biskupach francuskich wyrzeczono aforyzm, 
iż są tak ostrożni... po szkodzie. W  każdym ra­
zie widzimy, jak wiele wpływają warunki lokal­
ne na ton tego rodzaju odezw: w różnych pań­
stwach, ba nawet prowincyach jednego państwa, 
słyszymy bądź pobudkę do ataku, bądź nawoły­
wanie do odwrotu, zależnie od tego, czy wodzo­
wie armii klerykalnej czują za plecami poparcie 
świeckiego ramienia, dzierżącego buławę władzy, 
czy też stoją odosobnieni, wątpiący w wynik 
walki.

Z czarnego światka. Z P r z e m y ś l a  piszą 
nam: Żebraczka nazwiskiem Boryłowa, jako da­
wna znajoma wszystkich księży, a siostra Ję­
drzeja Boryły, płatnego współpracownika klery- 
kalnego pisemka „Echa przemyskiego44, przyszła 
do pałacu biskupiego prosić o jałmużnę, jaką jej 
dawano regularnie. Widać jednak Boryłowa 
sprzykrzyła się już ojcom duchownym, gdyż por- 
tyer jej nie chciał wpuścić, a następnie ją obił 
z rozkazu ks. Chciuka, który scenie pobicia naj­
spokojniej się przyglądał. Boryłowa zrobiła Skar­
gę sądową na portyera i ks. Chciuka, rozprawę 
jednak musiano odroczyć, ponieważ ks. Chciuk 
nagle przed rozprawą wyjechał do Rzymu.

W wieczorze Matejkowskim, urządzanym przez Bra­
tnią pomoc uczniów Akademii sztuk pięknych, c e l e m 
z w i ę k s z e n i a  f u n d u s z u  n a p o m n i k m i s t r z a ,  
a zapowiedzianym ua dzień 14 b. m., wezmą w części 
Reklamacyjnej programu udział p. W y s o c k a  (odde- 
klamuje V. pieśń z „Beniowskiego") oraz bawiący w 
Przejeździć p M. T a r a s i e w i c z  (wygłosi część je- 
unego z utworów S. Wyspiańskiego).

Dla wygody publiczności od dnia dzisiejszego bi­
lety nabywać można wcześniej w kasie zamówień u 
* • A. Grigara (Rynek A—B) zamiast w gmachu Aka­
demii sztuk pięknych.

W „Ruchu44, stow. postępowej młodzieży wygłosi 
w piątek 11 b. m. o godz. 7t/2 wieczorem tow. K. 
Sobelzon o d c z y t :  „O strejku generalnym44. Po od­
czycie dyskusya. Gościom wprowadzonym przez człon­
ków „Ruchu44 wstęp dozwolony za opłatą 20 h.

Doroczna loterya gospodarcza na polskie szkoły na 
kresach odbędzie się w niedzielę 13 b. m. w ujeżdżalni 
pod Kapucynami.

Komitet wystawy gwiazdkowej zawiadamia wystaw­
ców, że otwarcie wystawy nastąpi nieodwołalnie w 
sobotę dnia 19 b. m. o godz. 12 w południe w lokalu 
przy ul. Wiślnej 5, I. p. Okazy wystawowe nadsyłać 
należy pod tymże adresem od dnia 14 do 17 b. m. 
włącznie, albowiem w razie późniejszego nadesłania 
wyrobów komitet nie przyjmuje odpowiedzialności za 
wybór nieodpowiedniego miejsca.

tiabryeiski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

RADA P A Ń S T W A ^
(Telefonem).

Wiedeń, 10 grudnia (Koniec wczorajszego posie­
dzenia Izby posłów).

Z wczorajszych odpowiedzi dra Korbera w 
Izbie na interpelacye podnieść jeszcze nale­
ży odpowiedź pos. Malfattiemu w sprawie 
zajść w Innsbruku i w sprawie założenia 
uniwersytetu włoskiego. Prezydent gabinetu 
wywodził, że celem uniwersytetu prywatnego 
w Innsbruku było wywarcie na rząd presyi 
przy pómocy sprowadzonych zagranicznych 
profesorów. Zupełnie legalnym był zakaz od­
bywania wykładów, niezgłoszonych odpowie­
dnio u władzy. Minister zapewnia, że w spra­
wie uniwersytetu włoskiego ma zamiar speł­
nić życzenie studentów włoskich, by mieli 
sposobność pobierania nauki w ojczystym ję­
zyku w takiem miejscu, w którem wszystkie 
warunki byłyby dane do rozwoju tego no­
wego przybytku nauki. Znaczna część ])rac 
przedwstępnych jest już ukończoną, minister 
jednak przestrzega przed demonstracyami, a 
zwłaszcza przed usiłowaniem wywarcia pre­
syi ze strony zagranicy, co mogłoby tylko 
pociągnąć za sobą szkodliwe skutki.

W  odpowiedzi na interpeJacyę posła tow. Ellen- 
bogena i tow, w sprawie byłego porucznika Bart- 
manna, zasądzonego za zbrodnię gwałtą, publi­
cznego, wywodzi dr Kórber, że wedłng przeko­
nania sędziego, popełnił on zbrodnię wymuszania 
pieniędzy na szefie sztabu generalnego. Ponie­
waż przeciw aktowi oskarżenia, wygotowanemu 
przez prokuratoryę, nie wniesiono zażalenia, za­
rzuty podnoszone przeciw prokuratorowi są bez­
podstawne.

Co się tyczy rozstrzygnięcia trybunału kasa­
cyjnego, to jedynie i wyłącznie prawne przeko­
nanie trybunału kasacyjnego stanowiło podstawę 
wyroku. Nieprzekazanie ponowne sprawy sądowi 
przysięgłych, ma swe uzasadnienie w ustawie. 
W  sprawie tej wszystkie fakty były stwierdzo­
ne i dlatego trybunał kasacyjny sam czuł się 
powołanym do powzięcia ostatecznej decyzyi, jak 
to w innym wypadku raz już uczynił. Dr. Kór­
ber przyznaje, że niektóre odnośne postanowienia 
ustawowe nie są dość jasno wystylizowane, są­
dzi jednakże, że przy reformie procedury karnej 
także i temu brakowi zapobiegnie się w drodze 
ustawodawczej.

Życzenia tego nie powinno się jednakże pod­
nosić w tonie, ubliżającym charakterowi publi­
cznych funkeyonaryuszów, wykonujących swój u- 
rząd według swego przekonania i obowiązku.

Między wniesionemi interpelacyami znajduje 
się: posła K r ó l i k o w s k i e g o  i tow. do mini­
stra skarbu, w sprawie wypłaty kwartału po­
śmiertnego, należącego się urzędnikom państwo­
wym w duchn ustawy pensyjnej z dnia 14 maja 
r. 1896, oraz do ministra kolei w sprawie zmia­
ny taryfy kolejowej III klasy pociągów pospie­
sznych.

Posła D a s z y ń s k i e g o  i tow. do ministra 
obrony krajowej w sprawie wznowienia procesu 
Witolda Regera, przeprowadzonego dnia 15 lipca 
1901 r. przed sądem wojskowym w Przemyśla 
na podstawie fałszywych zeznań świadków i stron­
niczo przeprowadzonego śledztwa.

Wniosek o zmianę konstytucyi.
Następnie prezydent Izby zawiadomił przystą­

pienie do dyskusyi nad wnioskiem nagłym posła 
Forzta w sprawie zmiany konstytucyi. Ponieważ 
analogiczne wnioski nagłe postawili też poseł 
Romańczuk i tow., oraz poseł tow. Ellenbogen 
i tow., prezydent oświadcza, że nad niemi łącznie 
będzie prowadzona dyskusya.

Poseł Forzt w przeszło trzechgodzinnej mo­
wie rozwija swój projekt nowej konstytucyi na 
zasadzie federalistycznej.

Projekt jego żąda zmiany ordynacyi wybor­
czej do rady państwa przez zniesienie systemu 
kuryalnego i zaprowadzenie powszechnego, bez­
pośredniego prawa glosowania. Jako jedyny 
„census44 przyjmuje projekt „census44 oświaty. 
Izba panów ma być złożoną z delegatów po­
szczególnych krajów. Ordynacya wyborcza sej­
mowa ma być również zmienioną na podstawie 
ustaw, uchwalonych przez poszczegóine sejmy, 
ze zniesieniem kuryj klasowych, a ustanowieniem 
kuryj narodowych.

Kompetencya ustawodawcza rady państwa i 
sejmów ma być w ten sposób unormowaną, że 
zakres działania rady państwa dotyczyć ma tylko 
spraw zagranicznych, wojskowych, skarbowych, 
handlowych i innych, odnoszących się do całego 
państwa. Wykonawcza władza krajowa ma być 
sprawowaną przez namiestników, odpowiedzial­
nych przed sejmami. Miałaby być przeprowadzo­

ną zasada zupełnego równouprawnienia wszyst­
kich języków krajowych w dotyczących krajach, 
przy ochronie narodowych mniejszości.

Odpowiedź na oszczerstwa Breitera.
Poseł Daszyński w zapytaniu do prezy­

denta Izby wywodzi: W -wychodzącym we 
Lwowie tygodniku „Monitor’4, organie posła 
B r e i t e r a ,  pojawiła się nikczemna notatka, 
która zarzuca mi, jakobym wykradł z szu­
flady dotyczącego referenta komisyi dla nie­
tykalności akta w przedmiocie mego wyda­
nia. Akta te dotyczyły sprawy, o której przed 
trzema laty była publicznie mowa. Chodziło
0 wydanie mnie, na które referent postano­
wił nie zgodzić się. Ponieważ kiedyś podo­
bny zarzut, uczyniony ze strony moralnie 
upadłego indywiduum, mógłby być wyzyska­
ny przeciw mnie lub przeciw mojemu stron­
nictwu, — wobec tego upraszam pana pre­
zydenta, aby w sposób jasny i dokładny 
dał oświadczenie, gdzie się właściwie owe 
akta znajdują i gdzie były dotychczas prze­
chowywane.
• Wiceprezydent dr Żaczek odpowiada, że 
jak wszelkie podobne akta, tak i te zostały 
oddane przewodniczącemu komisyi dla niety­
kalności poselskiej, który je tak długo prze­
chowuje, póki sprawa nie jest załatwioną, a 
następnie bywają akta zwracane do kance- 
łaryi. P r e z y d y u m w t e  a k t a w g ł ą d n ę ł o
1 mo ż e  s t w i e r d z i ć ,  że  w n i c h  n i c  n i e  
b r a k u j e  i że  s ą  z u p e ł n i e  k o m p l e t n e ,  
(słuchajcie! u socyalnych demokratów) jedy­
nie nie miała komisya dotychczas sposobności 
definitywnego załatwienia tych aktów.

Sprawy nietykalności.
Tow. poseł Pernerstorfer zapytuje, czy 

prezydent nie zechciałby wziąć pod obrady 
jego wniosku nagłego w sprawie sprawozdań 
komisyi dla nietykalności poselskiej.

Prezydent hr. Vetter odpowiada, że to się 
stać nie może, ho inni wnioskodawcy nie 
odstąpili prawa pierwszeństwa wnioskowi 
Pernerstorfera.

O godzinie 6 wieczorem odroczono obrady do 
dzisiaj.

Wiedeń, 10 grudnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj ściśle poufną naradę, której przedmio­
tem był wniosek posła F o r z t a  o zmianę kon- 
stytncyi.

Wiedeń, 10 grudnia. Komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich ogłasza komunikat z wczo­
rajszej swej narady, w którym zaznacza prze- 
dewszystkiem, iż okazał skłonność do usunięcia 
szeregu wniosków naglących na korzyść wniosku
0 zmianę regulaminu Izby.

Na posiedzeniu omawiano też stosunki w Izbie 
wogóle i jednomyślnie dano wyraz przekonania, 
że niezdolność do wszelkiej pracy doszła do ta­
kiego stopnia, który czyni sanacyę obowiązkiem. 
Nikt nie może zamykać oczu na dotychczasowe 
nadużywanie i tak już zbyt wolnego regulaminu 
Izby. Podobny stan rzeczy nie może dalej trwać
1 tak rząd, jak stronnictwa, mają obowiązek 
przystąpić do reformy.

Wiedeń, 10 grudnia. W Izbie posłów- od­
czytywano na początku dzisiejszego posiedze­
nia dosłownie interpelacye i wnioski.

Wnioski o zmianę konstytucyi.
Poseł Romańczuk uzasadnia swój wniosek 

o wybór komisyi, któraby zajęła się wypra­
cowaniem projektu nowej konstytucyi.

Mówca oświadcza, że wniosek jego nie 
jest wnioskiem obstrukcyjnym, lecz raczej 
dąży on do zwalczenia obstrukcyi, mimo, iż 
sam mówca jej wcale nie potępia, uważając 
ją za słuszną i pożyteczną dla wykazania 
niemożliwości stosunków, panujących obecnie 
w parlamencie. Wnios,ek mówcy ma przede- 
wszystkiem na celu doprowadzenie, do poro­
zumienia między wszystkiemi stronnictwami 
dla uporządkowania stosunków parlamentar­
nych. Uczynić to byłoby w pierwszym rzę­
dzie obowiązkiem rządu. Przeciw oktrojowa- 
niu regulaminu musiałby się cały parlament 
zastrzedz, ponieważ jest to właśnie jednym 
z pierwszych obowiązków parlamentu. Ale 
jeżeli oktrojowanie ma już nastąpić, to bę­
dzie to wszystko jedno, czy rząd oktrojować 
będzie tylko regulamin, czy też całą nową 
konstytucyę. Byłoby przynajmniej z poży­
tkiem, gdyby rząd w drodze oktrojowania 
nadał nowoczesną konstytucyę.

Mówca rozwija następnie obszernie plan 
nowej konstytucyi. W kwestyi narodowościo­
wej stoi na stanowisku dra Baernreithera, 
iż ku zaprowadzeniu w Austryi trwałego 
spokoju niema obecnie innego środka, jak 
przyznanie narodowej autonomii. Autonomia 
ta jednakże musi obejmować wszystkie na­
rodowości w całem państwie. Uregulowanie 
kwestyi językowej mówca wyobraża sobie w 
ten sposób, że każdy może zażądać praw 
swoich w swoim ojczystym języku i że' ni­
kogo nie można zmusić do używania języka 
obcego. Co do reformy wyborczej, mówca jest 
zdania, że tylko powszechne prawo wyborcze 
może doprowadzić do poprawy stosunków w 
państwie i w parlamencie.

Na wypadek, gdyby wniosek nie został 
przyjęty, żąda mówca, aby rząd po powtór- 
nem zwołaniu rady państwa przedłożył jej 
ustawę narodowościową dla wszystkich kra­
jów i narodów w państwie, a równocześnie 
także nową ordynacyę wyborczą z wezwa­
niem, aby parlament ustawę tę w przeciągu

określonego czasu załatwił. Gdyby parlament 
nie mógł, albo nie chciał tego uczynić, nie­
chaj go rząd rozwiąże i rozpisze nowe wy­
bory na podstawie nowej oktrojowanej ordy­
nacyi wyborczej. Mówca kończąc apeluje do 
wszystkich stronnictw Izby, aby uznały na­
głość jego wniosku.

Tow. poseł dr Ellenbogen (soc. dem.) kryty­
kuje obszernie program narodowościowy stron­
nictw burżuazyjnych. Ani czeskie prawo państwo­
we, ani zaprowadzenie niemieckiego języka pań­
stwowego nie przyczynią się do rozwiązania kwe­
styi narodowościowej. Dążenia Czechów z jednej, 
a Niemców z drogiej strony prą do wynarodo­
wienia językowej mniejszości. Takie wynarodo­
wienie jest jednakże obecnie już niemożliwem.

Kwestya narodowościowa może być tylko roz­
wiązaną na zasadach demokratycznych, a nie 
jak tego żądają Niemcy i Czesi. Partya socyal- 
no-demokratyczna żąda więc przyznania zupełnej 
autonomii i równego prawa wszystkim narodom 
z uznaniem historyczno politycznej indywidualno­
ści poszczególnych prowincyj i stworzeniem orga­
nizacyi obwodowej (Kreis Verfassung). Każdy na­
ród musi być uznany jako podmiot prawny i 
musi wybierać swoich przedstawicieli na podsta­
wie powszechnego prawa wyborczego. Oprócz te­
go mogliby być także ministrowie narodowi. Przy 
takiej konstytucyi, która każdej narodowości 
gwarantowałaby zupełną wolność, byłyby wyklu­
czone naprzykład takie zdarzenia, jak odmówie­
nie Włochom tak słusznego żądania, jakim jest 
założenie uniwersytetu.

Oprócz reprezentacyi narodów musiałaby być 
reprezentacya centralna wszystkich narodów ży­
jących w państwie, dla strzeżenia wspólnych in­
teresów, szczególnie zaś interesów społecznych, 
które obecnie są zaniedbane. Warunkiem dla 
szkicowanej przez mówcę konstytucyi jest zapro­
wadzenie powszechnego, równego prawa wybor­
czego, przez co jedność państwa byłaby zagwa­
rantowaną. Najlepszym przykładem tego jest 
państwo niemieckie. Mówca krytykuje obecny 
skład parlamentu, w którym jest wielu takich 
„przedstawicieli ludu41, którzy z ludem wcale się 
nie stykają.

Występuje przeciwko obawom, że powszechne 
prawo głosowania stworzy reprezentacyę klery- 
kalną. Jeżeli Daród ma rzeczywiście w sobie 
większość klerykalną, to niech i większość reprezen­
tacyi będzie klerykalną, ale niech to będzie prawdzi­
wa reprezentacya narodu. Ciosem śmiertelnym 
dla tego parlamentu była V. kurya, która z po­
wodu swoich ogromnych okręgów wyborczych 
stworzyła demagogię. Następnie mówca zajmuje 
się zmianą regulaminu, która wcale nie usunie 
obecnych wad, jeżeli nie nastąpi równocześnie 
zmiana ordynacyi wyborczej. (Oklaski u socya­
listów).

Zabiera głos poseł Baxa, który zaczyna prze­
mówienie po czeska.

Posiedzenie trwa dalej.

T E L E G R A M Y
Wybór uzupełniający.

LinC, 10 grudnia. Przy wczorajszym wybo­
rze uzupełniającym do rady państwa z V kuryi 
okręgu Steyr, został wybrany kandydat centrum 
ks. B a u m g a r t n e r ,  przeciw kandydatom nie­
mieckiej partyi ludowej i socyalno - demokraty­
cznej.

Klerykalni defraudanci przed sądem.
Praga, 10 grudnia. W procesie przeciw 

byłym funkeyonaryuszom kasy św. Wacława 
zostało wczoraj zamknięte postępowanie do­
wodowe. Sędziom przysięgłym postawiono 68 
pytań.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 10 grudnia. Sejm węgierski pro­

wadzi w dalszym ciągu dyskusyę nad kon­
tyngentem rekruta.

Parlament niemiecki.
Berlin, 10 grudnia. W  parlamencie sekre­

tarz stanu bar. Stengl, przedkładając budżet 
państwa, zaznaczył, że budżet r. 1902 zam­
knął się niedoborem w sumie 30,723.000 m.

Przywódca centrum poseł Schodler podno­
si, że centrum głosować będzie przeciw fun­
duszom antypolskim. W myśl zapatrywań cen­
trum, Polacy są zupełnie równouprawniony­
mi poddanymi państwa pruskiego. Z drugiej 
strony mają też Polacy obowiązek być wier­
nymi poddanymi pruskimi i wyrzec się wskrze­
szenia państwa polskiego.

Prawo wyborcze kobiet.
Chrystyania, 10 grudnia. Storthing odrzu­

cił jednomyślnie przedłożenie w sprawie na­
dania kobietom prawa wyborczego.

Na dalekim Wschodzie.
Londyn, 10 grudnia. Biuro Reutera donosi z 

Tokio, że do Czemulpo przybyła eskadra rosyj­
ska z 8 okrętów, jak sądzą celem poparcia o- 
poru Rosyi przeciw zamierzonemu otwarciu por­
tu Yunganfu. Ros.ya ma wysadzić na ląd 3 .000  
ludzi, aby wywrzeć presyę n a  K o r e i .

NADESŁANE.
(Za ten asiał rodakeya nie odpowiada.)

§) Szczawa
h

|) j
uznana za * 

najlepsza i rcaturalna.



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 11 grudnia 1903 Nr. 331

Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

P A T E N T Y
w e wszystkich krajach uzyskuje

r n 7 v n i p r  S\/l i c  zaPrzysi^°ny zastępcaIVI.  V 3 t J l U S l C l U »  w sprawach patentowych
Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7

---------------------------  naprzeciwko c. k. Urzędu Patentowego. ---------------------------

C. k. nagroda państwowa za znakom ite  w yroby!

Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 151

T H . M O R A V U S
w Bernie, Grosser Platz 6

wyrabia i dostaieza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko­
ściołów,zamków, ratuszów, szkół i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo

Amatorowie! 770

Z aopatrujcie się w  w sze lk ie  przybory fotograficzne  
w  sp ecya ln ym  m agazyn ie

Jeneralnezastęp- y y  Ą  Tl/T T T 'T l A
M “ „ K A M R J k A

PRZY ULICY SZEWSKIEJ Nr. 1

yy i wielu innych an­
gielskich i franc. 

artykułów

a zaoszczęd zic ie  50°/0! =  Wielka wysprzedaż gwiazdkowa!

S zu k ajcie  n iesp od ziew an ych  podarunków ?
K upcie z czcionek  kauczu k o w y ch  złożoną d ru k a rn ię , k tó re j w łaścic ie l 
będzie  sam odzielnym  d rukarzem . D ruk i ja k :  k a r ty  w izy tow e, a d re ­
sow e i zap rasza jące , zaw iadom ien ia  w szelk ie  są  w  jed n e j chw ili w y ­
konane. P raw d z iw ie  p ra k ty c z n y  p o d aru n ek , sp raw ia jąc y  ta k  m łodym  

jak  i s ta rsz y m  w iele p rzy jem ności. 722
Cena kom ple tne j d rn k a rn i ze w szy stk iem i p rz y b o ra m i:

z czcionek złr. z czcionek złr. B ardzo  e leganck ie  p ieczęcie  agatow e  
65 . . —'50 253 . . 2’40 z p ięknem  m onogram em  po złr. 1*50,

—*70 354 . . 3*— 2*—, 3*50. R ączka n ap ełn io n a  a tram en -
1*— 468 . . 3*60 tem  w raz  ze z ło tem  14-kar. p iórem , ra z
1*20 640 . . 5'— n ap ełn ionem  m oże na  k ilka  ty g o d n i
2'— 800 . . 6*— w y sta rcz y ć  do p isan ia  za sz tu k ę  zł. 2‘50.

„  E leg an ck a  p o rtm o n e tk a  ze cz te rem a  p rzeg ró d k am i i z w yjm ow ać
J .  L E iw  I lJ S O I ł  się da jący m  stem plem  2 z łr. Sam  fa rb u jąc y  się kauczy k o w y  stem -

. . . .  , .  .  .  j .  0 / l  pe l z trz e m a  rząd k am i jako  p iękn ie  n ik low ana  rączk a  do p ió ra
W i e d e ń  I .  A a l e r g a s s e ^ 4.  z o łów kiem  i  p ieczą tk ą  do lak o w an ia  za sz tu k ę  80 ct.

(Teiefon 12179). F ilia : Odessa (R osya) P u rsc h k in sk a ja  16. — Z as tęp cy  poszuk i-
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ w a n i ^ ^ ^ N i e s t o s o w n e p r z y j m u J ^ j i a T l o w r ó Ł ^ ^ ^ e n m k ^ i a r m o ^

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe EEE

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

napełnione do flaszek i pastery­
zowane w browarze.
jest 14-stopniowe w gatunku tak 
silnem jak importowane piwo z 
Monachium w Knlmbach.

BROWAR PAROWY 
W TRZCINICY

P O C Z T A ,  T E L E G R A F  I S T A C Y A  K O L E J O W A
poleca szan. P. T. Publiczności:

Piwo Bawarskie 
Piwo Bawarskie
0  J \ A l f \  O  o  i a r o  b » q  Lr i p  wyrabiane wyłącznie ze słodu w
1 I W  \ J  L J C l  W  d  I O l v i  C  wysokiej temperaturze, prażone 
bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku 
jak piwo z browarów bawarskich i niemieckich przypominające smak karmelu.

■ «  .  ■ poleca się bezkrwistym osobom,
I IW O  Ł ^ c t W V 3 .I T 3 ! ? C i ©  szcze?61nie paniom i rekonwa­

lescentom.
Zam ów ienia n a  P i w o  B a w a r s k i e  uskutecznia wyłącznie Brow ar 
w Trzcinicy a nie jak wiele innych browarów zagranicznych przez pośre­

dników i propinatorów do flaszek napełniane.

^rfow oie^TA S Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok.
Cenniki rozsyła Browar darmo i opłatnie.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeanz, Rzymie i Strassbnrgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Bied.

O R Y G I N A L N E

$ K a rty  P o c z to w e  $
$  świąteczne i noworoczne $
A poleca: 778
T Wydawnictw, mal.polsk. Kraków
T za nadesłaniem k. 1.80 wysyła 24 szt.
^  w jednym kolorze.
A za nadesłaniem k. 2‘40 wysyła 24 szt.

recznie kolorowanych. .
I  HENRYK FRIST, Kraków, Floryańska 37. |

C o l o s s e u m
ulica  Z ielona 17.

We czwartek, 10 grudnia 1903
i w dnie następne odbędą się

Wielkie między­
narodowe zapasy

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
O liczny udział uprasza p.t. Publiczność 
803 Dyrekcya.

’ Kalendarz Narodowy
kartkowy 777

do zrywania codziennie (duży 
blok) ozdobiony Herbem Polski, 
Unii i Litwy, ozdoba każdego 

polskiego domu.
Cena 80 hal. Za nadesłaniem kor. 1-20 

wysyła franko.
H E N R Y K  F R I S T

w Krakowie, ul. Floryańska 37.
w — w — y

Kto fabrykaty, wytwory
jakiegokolwiek rodzaju kupić chce a nie zna 
źródeł, ten niechaj dla zaoszczędzenia wszel­
kich starań, wprost się do mnie zwróci. Po­
jedyncze adresy lub pośrednictwo w towa­
rach obliczam b. tanio. Przy zapytaniach 
o takowe należy załączyć porto zwrotne. 
Felix Pfister, nakładca księgi adresowej 
wszelkich fabrykatów, wytworów i t. p. 
Biel 2414 (Berno) Szwajcarya, Jurastr. 23.

Kompletne wyprawy dia Położnic
zestaw ione i po lecane przez W. Panów: Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
Jo rd an a , Dyrektora Kliniki położniczej Uniwersytetu Jagiell. i Prof. Dra 

Aleksandra Rosnera, Dyrektora Szkoły położnych w Krakowie 
I   — sprzedaje  wyłącznie = = = = =

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w Krakowie, ulica Karmelicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
bygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno dla matki 

jak i dla dziecka. — Wysyłka na prowincje odwrotnie.
taa

442

Wyroby tkackie!
z najlepszego przędziwa jak n a j ­
s t a r a n n i e j  wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser­
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far­
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenacb umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy
Michała Mięsowicza

w Korczynie koło Krosna.
:::  — Proszę żądać cenniki i próbki towaru! ~

Pieniędzy „dużo“ Pieniędzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specjalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilnng des
„ M e rk u r“ M annheim

Meerfeldstrasse 44. 679

R O B O T Y  =  
Ęr* rozpoczęte i wykończone oraz

wszelkie przybory do haftu 
Z  poleca w wielkim wyborze
k i  po najniższych cenach
Jj S A B I N A  K N Ó B E L
L  Kraków, Grodzka 28, I. p. I

P.T. Czytelników
upraszamy przy każdem 
zamówieniu iub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„NAPRZODU*!

W domu p. Deiciiesa, Dietla 44
(róg Stradomia) znajduje się

l i  U b ra n ia  m ęskie
S S p o d n i e k o r . 3 ‘9 0

%
%
%
%
*
%

9 z  po ręczo n eg o  p raw d z iw eg o  su k n a , bez b łędu , 
w ied eń sk i k ró j, so lidne  k o lo ry  i w zo ry  n a  je sień  

'f**' lub  zimę
§M Przy odbiorze 2 sztuk koron 7- —
&  - ” 5 - ” 2 0 '“/S ^ P r z y  zam ów ieniu , w y s ta rc z y  p o d an ie  d łu g o śc i 

i  o b ję to śc i w  pasie ,
^Styryjskie spodnie do kolan
y § z  cza rn e j s k ó ry  je lenkow ej im it. ze w sp an ia ły m  
J j J b a r w n y m  haftem , n ie do zn iszczen ia , d la  ch łopców

A  ff ijjo d  3—10 la t za  sztukę w raz z zielonym i szelkam i~ 1  •  ófflwkoron 4 5 0 .  P rzy  odbiorze 2  sztuk koron 8* — .

d  T l  L 5 ®  ^rzy odbiorze 6 sztuk koron 2 2 ‘- .
0  I  A C ą . 1 B f \  1 Agw P rzy  zam ów ien iu  w y s ta rcz y  po d an ie  w ieku.

ra jŁ Poszukuie  się o d sp rzed a jący ch , O ccasion  In - und 
Ebersohn, W ien V I 1/3, K a ise rstra sse  115/a

Skład optyczny
chirurgiczny, elektrotechniczny 

i środków opatrunkowych
pod firmą 751

Wielki Krach Zegarków!
Największy^dom eksportowy Fabryk szwajcarskich zegarków, oraz wszelkich wyrobów ze złota 

i srebra dla wszystkich kraiów monarchii austryacko-węgierskiej pod firmą

Aleksander Landau, Kraków, Stradom 1.2
dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich.

■ ■ -

Nr. 133.
Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych 
srebrnychkopertach,urzęd.stempl.,werk 
precyzyjny, na minutę wyregulowany 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. 

 obecnie ty lk o  z łr . 7.25.

Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków specyalnych genewskich na­
desłanych po k a ta s tro f ie  f a b ry k  s z w a jc a rsk ic h  o 50%  n iż e j cen  fab ry o zn .
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki R o sk o p f z marką Patent złr. 2.60, 
szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir11 służbowe złr. 1.90; 

stalowe damskie zegarki osydowane złr. 2.90.
Z e g a ry  pen d u ło w e wybijające %  godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. 
4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne 
wyroby ze złota i srebra z a  bezcen . — K o rz y s ta jc ie  za tem  ze sp o sobnośc i 
i k u p u jc ie  p ó k i z a p a s  s ta rc z y , a żądajcie cenników polskich bogato ilustrowanych, 
pełnych nowości, które przesyłam darm o  i o p ła tn ie  za podaniem d o k ład n eg o  adresu.

Najlepsze francuskie 
papierki eygaretowe „ L E  G  R I F  F  O N “

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

łfiuMcsr wiedsialur 1 wydawca: Kazimier* Kaozaaowski. Z drakami Władyaława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


